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Narady u premjera
Warszawa, 8. 4. (Tel. wl.) W cią­

gu dnia wczorajszego premjer Sławek 
przyjął posła sowieckiego Owsiejenkę 
a następnie ministrów Jantę - Połczyń- 
skiego, Matuszewskiego i Józewskiego.

_______ (w)

Płk. Schaetzel objął 
urzędowanie

Warszawa, 8. 4. (Tel. wl.) Płk 
Schaetzel objął wczoraj urzędowanie ja­
ko szef gabinetu premjera.

Radca Zaćwilichowski ma przejść do 
min. skarbu. (w)

Rozpatrywanie protestów 
wyborczych

Warszawa, 8. 4. (Tel. wł.) Sąd 
Najwyższy rozpatrywał sprawę protestu 
wyborczego w okręgu Święciany na Wi­
leńszczyźnie.

Decyzja ogłoszona zostanie w przy­
szły poniedziałek razem z decyzją w 
sprawie Krzemieńca i Nowogródka, (w)

Sytuacja w rolnictwie
Warszawa, 8. 4. (Tel. wł.) Dzisiaj 

odbędzie się posiedzenie Rady mini­
strów, na którem min. Janta-PołCżyński 
wygłosi sprawozdanie o sytuacji w rol­
nictwie. • (w)

Okólnik min. Kfthna
Warszawa, 8. 4. (Tel. wł.) Min. 

Kiihn wydał okólnik, zakazujący przyj­
mowania nowego personelu. W każdym 
poszczególnym wypadku decyzja w 
sprawie przyjęcia nowej siły musi być 
zatwierdzona przez ministra.

Dalej minister poleca emerytowanie 
pracowników, którzy posiadają pełną 
wysługę lat. Na ich miejsce nie należy 
przyjmować następców.

W końcu minister wydaje nakaz nie- 
rozpoczynania żadnych nowych robót.

________ W

Zw. katolików śląskich
przeciwko „sanacji“

Warszawa, 8. 4. (Tel. wł.) Zwią­
zek katolików śląskich w Cieszynie, któ­
ry dotychczas grawitował do „sanacji“, 
przeszedł na stronę Korfantego, podob­
nie jak i organ jego „Gwiazdka Cieszyń­
ska“. (w)

Aresztowanie anarchisty
Berlin, 7. 4. (PAT.) W Berlinie 

został aresztowany pod zarzutem dru­
kowania i kolportowania wśród 
Reichswehry nielegalnych druków o 
treści podburzającej anarchista Ernest 
Friedrich, wydawca dwutygodnika p 
t „Czarny sztandar“, założyciel t. zw. 
muzeum antywojennego.

W cżasie rewizji w mieszkaniu a- 
resztowanego policja wykryła cały 
skład literatury komunistycznej, spe­
cjalnie przeznaczonej dla propagandy 
antymilitarnej w Reichswehrze, oraz 
tajną drukarnię, na której Friedrich 
drukował własnoręcznie nielegalny or­
gan rozwiązanej bojówki komuni­
stycznej „Czerwony front“.

Aresztowanie Friedricha nastąpiło 
w chwili, gdy na swej łodzi motorowej, 
stojącej na kotwicy na jednem z je­
zior berlińskich, wybierał się w celach 
tajemniczych w podróż do Wrocławia. 
Na pokładzie łodzi skonfiskowano 
większy transport druków i ulotek 
komunistycznych.

Zmiany na niemieckich
placówkach dyplomatycznych

Berlin, 7. 4. (PAT.) Zapowiedzia­
ne oficjalnie na święta Wielkanocne re­
virement na niemieckich placówkach 
dyplomatycznych zagranicą wywołało 
w tutejszych kołach dyplomatycznych i 
politycznych wielkie zainteresowanie.

W sprawie tej dzisiejsza „Vossische 
Ztg.“ zamieszcza bliższe komentarze 
Dziennik podkreśla, że zmarły minister 
spraw zagr. Rzeszy dr Stresemann przy 
obsadzaniu zagranicznych plecówek dy­
plomatycznych kierował się wyłącznie 
względem na kwalifikacje osobiste kan­
dydatów, nie oglądając się na ich wiek 
i listę starszeństwa. Charakterystycz­
nym tego przykładem jest nominacja v. 
Hoescha na ambasadora w Paryżu, v. 
Prittwdtza w Waszyngtonie i Dircksena 
w Moskwie. „Vossisché Ztg “ przypomi­
na, że personalna polityka dr. Strese- 
manna często była atakowana przez ko­
ła centrowe i zapytuje, czy centrum, 
mając obecnie decydujący głos w gabi­
necie, zechce wykorzystać swój woływ 
celem przeprowadzenia polityki perso­
nalnej w urzędzie spraw zagr. w duchu

Sensacyjne rozprawy sądowe
Proces Jakubowskiego

Berlin, 7. 4. (PAT.) W procesie re­
wizyjnym Jakubowskiego przed sądem 
w Neustrelitz nadprokurator Weber za­
żądał dla Augusta Nogensa kary śmier-

Zawalenie się kamienicy
7. 4. (PAT.) Sąd okrę-Warszawa, 

gowy w Warszawie przystąpił wczoraj 
do rozpatrywania sprawy o katastrofie 
budowlanej na placu Śtarynkiewicza, 
gdzie zawaliła się kamienica, wybudo­
wana dla miejskiego wydziału kana­
lizacji. W katastrofie tej zginęło 3 ro­
botników a 1 został ciężko ranny.

Na ławie oskarżonych zasiedli przed­
siębiorcy budowlani Adolf Weissblatt i 
Lichtenbaum, którzy wznosili ten diom, 
architekt Stefan Schiller, który zobo­
wiązał się do dozoru nad budową, bu­
downiczy miejski Feliks Kostecki, który 
z tytułu swego stanowiska miał nadzór 
nad budową, i wreszcie Wacław Kryn- 
kowski, pełniący funkcję majstra ma­
larskiego, jakkolwiek nie _ posiadał ku 
temu żadnych kwalifikacyj.

]Hir. Tłylski skazany na śmierć
Przemyśl, 7. 4. (PAT.) Dziś za­

pad! tu wyrok w procesie przeciwko 
emerytowanemu majorowi Tadeuszowi 
Rylskiemu o zamordowanie swej żony 
Stefanji z Drzewieckich I v. Jasińskiej. 
Sąd przysięgłych na postawione przez

O zastrzelenie mjra Kloba
Warszawa, 7. 4. (PAT.) — Przed 

sądem okręgowym w Warszawie rozpo­
czął się dziś sensacyjny proces Stefana 
Grudzielskiego, ziemianina, rotmistrza 
rezerwy, oskarżonego o zabicie w dniu 
3 października 1928 majora Józefa Kloba.

Grudzielski był ożeniony z Melanją 
Eisertówną, córką przemysłowca łódz­
kiego, Emila Eiserta. Jak zeznają świad­
kowie, Grudzielscy poróżnili się a po­
ważną w tein rolę miał odegrać Klob.

Gandhi o policji angielskiej
D a n d j i, 7. 4. (PAT.) Przemawia­

jąc na zebraniu, Gandhi z uznaniem 
wyrażał się o policji, która konfisko­
wała sól, za uprzejme zachowanie się 
względem wolontariuszy.

Gandhi dodał, że złożyłby gratula- 
® cje rządowi i ugiąłby się przed wice-

swych życzeń, chociażby miało się to 
stać wbrew woli min. Curtiusa.

Sprawa ta komplikuje się z tego po­
wodu, że nowo powstała partja konser­
watystów, posiadająca bardzo wielki 
wpływ w rządzie, wysuwa swe własne 
kandydatury. „Vossische Ztg.“ przypo­
mina wysiłki, jakie czyni ta grupa, aby 
przeprowadzić kandydaturę v. Lindei- 
nera na stanowisko dyplomatyczne w 
jednej ze stolic europejskich m. in. w 
Warszawie. W związku z tern dziennik 
wskazuje, że w ostanich czasach była 
mowa o zarnierzonem podniesieniu po­
selstwa niemieckiego w Warszawie do 
rangi ambasady, co jednak dotychczas 
nie jest jeszcze pewne.

Wiadome jest tylko tyle, że pos. Rau­
sche po 8-letnim pobycie w Warszawie 
bardzoby sobie życzył zmienić dotych­
czasowy zakres swej działalności. Za 
życia Śtresemanna pos. Rauscher wy­
mieniany był jako kandydat na stano­
wisko podsekretarza stanu W urzędzie 

I spraw zagr. na wypadek powołania v
1 Schuberta na inne stanowisko.

ci, dla Franciszka Nógensa 4 lata cięż­
kiego więzienia a dla matki obu oskar­
żonych, Kaehlerowej, 7 lat ciężkiego 
więzienia.

miejskiej w Warssawie
Prokurator zarzuca Weissblattowi i 

Lichtenbaumowi świadome niedbal­
stwo, polegające na użyciu do budowy 
świeżo lasowanego wapna, które nie by­
ło dobrym mąterjałem budowlanym, 
oraz prowadzenie robót budowlanych 
w czasie mrozu. Architekci Schiller i 
Kostecki stoją pod zarzutem niedbal­
stwa w wykonywaniu dozoru.

Oskarżeni do wuny się nie przyznali.
W imieniu zabitych robotników 

wniesiono powództwo Cywilne w wyso­
kości 67.000 zł tytułem alimentów dla 
wdów i sierot po ofiarach katastrofy.

Sąd postanowił wezwać w charakte­
rze b iegłych kilku profesorów Politech­
niki warszawskiej i lwowskiej, aby się 
wypowiedzieli w sprawie techniki bu­
dowy.

sąd pytanie odpowiedział 8 głosami tak 
a 4 nie.

Wobec tego trybunał skazał Tadeu­
sza Rylskiego na karę śmierci, zamie­
niając mu ją w drodźe amnestji na 15 
łat ciężkiego więzienia.

W dn. 3 października 1928 Grudzielski 
pojechał dó Konstancina, gdzie w willi 
„Pallas Atene“, będącej własnością Ei- 
sertów, przebywała jego żona, teściowa 
i major Klob. Grudzielskiego przyjął 
Klob, który miał powiedzieć: Nie zoba­
czy pan dzieci, bo to nie są dzieci pana 
Po tych słowach Grudzielski strzelił do 
Kloba, kładąc go trupem na miejscu.

Sąd przesłuchał dziś świadków.,Roz­
prawa potrwa kilka dni.

królem, o ileby skasowano podatek od 
soli.

„Potęga, pozbawiona idei“
Berlin, 7. 4. (Tel. wł.) „Vossische 

Zeitung“ zamieściła pod nagłówkiem 
„Zmierzch dyktatur“ artykuł publicy­
sty, w którym wypowiada uwagi swo­

je w kwestji dyktatur powojennych. 
Autor artykułu dochodzi do wniosku, 
rokującego dla dyktatur niepomyślne 
widoki na przyszłość. Dyktatury w 
Hiszpanji, Grecji i na Litwie schyliły • 
się ku upadkowi; pozostają jeszcze 
polska i wioska, obie ze sobą nie do 
porównania.

Pod osobnym nagłówkem „Potęga 
pozbawiona idei“ stwierdza autor, ze 
Piłsudski, mając za sobą wojsko i po­
licję, posiada obecnie większą potęgę, 
aniżeli miał w maju 1926 r. Wówczas 
— głównie stanowisko związków ko­
lejowych przeważyło szale , na jego 
stronę — tych związków, które dzisiaj 
są wyraźnie przeciw niemu. A jednak, 
jak się miał wyrazić jeden z przywód­
ców socjalistycznych w Polsce, „potę­
ga ta jest jak most nad rzeką, pod 
którym życie narodu płynie nietknię­
te“. Daje się ona odczuć jńko ciało 
obce i dlatego też pewnie pod żadnym 
warunkiem nie będzie uznana jako 
wychowawcze przejście do innego sy­
stemu Operacja taka przez gwałt tylko 
wtedy może liczyć na powodzenie, 
jeżeli równocześnie w organizmie na­
rodowym zbudzi się siły, które dotych­
czas daremnie usiłowały się wybić na 
powierzchnię schorzałego systemu po­
litycznego.

Biada temu dyktatorowi, który 
dlatego, że los właśnie jego upatrzył 
na operatora, wyprowadzałby wnioski, 
iż stale tylko on ma być czynnikiem 
decydującym dla całego narodu.

List z Ameryki
Nocne życie w Nowym Jorkn. — Me­
li - Lang - Fang na Broadway’u. — Sa­

molot na usługach policji.
(Od własnego korespondenta)

No w y Jo rk, w marcu 1930.
Dyrektor policji tutejszej Whalen 

podjął się zadania, równającego się pra­
wdę herkulesowemu oczyszczaniu stajni 
Augjasza. Mianowicie postanowił skon­
trolować, uregulować i ująć w karby 
nocne życie Nowego Jorku.

Do najbardziej kwitnących przemy­
słów tej ogromnej metropolji należy 
wszelkiego rodizaju zabawia i to zabawa 
w godzinach nocnych. Reputacja oficjal­
nej dzielnicy rozrywkowej i innych po­
mniejszych jest już tak wyrobiona, że 
zdążają ku nim nietylko nowojorczycy i 
mieszkańcy przyległych przedmieść i. 
miasteczek, lecz rówmież mieszkańcy 
bliskiej — Filadelfji i Bostonu.

Noc w Nowym Jorku należy do rzę­
du atrakcyj amerykańskich i mimo kra­
chu giełdowego, który Wstrząsnął całą 
Ameryką, kina i teatry, nocne kluby, re­
stauracje oficjalne i nieoficjalne, „spea­
keasies“, zakonspirowane bary alkoho­
lowe, sale przyjęć i egzotyczne chińskie 
herbaciarnie prosperują w dalszym cią­
gu. Sam Nowry Jork posiada 7 miljo- 
nów mieszkańców a tyleż dostarcza i 
okolica. Stolica Ameryki gości codzien­
nie 150 do 200 tysięcy przejezdnych i tu­
rystów, z których każdy chce się zaba­
wić. Wielu mieszkańców siedzi w do­
mu i słucha radja, ale większość woli 
spędzić wieczór poza domem. Sama 
dzielnica Manhattan posiada 237 kin o 
pojemności 246.000 osób. Wszystkie są 
prawie zapełnione. Licząc więc tylko po 
dwa przedstawienia na wieczór, mamy 
pół miljona gości.

O północy otwierają się wielkie, 
wspaniałe kina Capitol, Paramount, Ri­
voli. Rialto i Strand a ich klijenci nie są 
objęci powyższą cyfrą. Bywalcami są tu 
pracownicy nocni, którzy szukają roz­
rywki dopiero o północy. Co robi resz­
ta? Gromadzi się w „speakeasies“ (taj­
nych barach), gdzie cocktailów można 
wypić, ile tylko dusza zapragnie i gdzie 
przygotowania do odparcia niepożąda 
nych odwiedzin policji prohibicyjnej są 
daleko doskonalsze, niż w zwykłych re­
stauracjach i hotelach. .W „speakea-
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síes możne późną porą dostać wieczor­
ny obiad) i kolacje a śniadanie nad ra­
nem. Tu przychodzą nawet tacy, któ­
rych wyrzucają z klubów o trzeciej w 
nocy.

Pod rządami Whalena zniknęły na 
szczęście lokale, do których zwabiano 
naiwnych, aby pod groźbą noża lub re­
wolweru wyłudzać im czeki na wysokie 
Sumy, łub zmuszać do picia drogiego 
szampana, który wcale nie był szampa­
nem. W wielu klubach i lokalach bywa 
również podziemny świat Nowego Jor­
ku, ale taki włamywacz Jub członek 
szajki rabusiów na urlopie zjawia się 
we fraku ze swą donną w sukni balo­
wej i zabawna na równi z resztą towa­
rzystwa. Są też lokale, do których ma­
musie dopuszczają nawet młode panny, 
debiutujące w towarzystwie, ponieważ 
ich gospodarze nictylko nie szynkują 
alkoholu, lecz nawet odbierają na prze­
chowanie przynoszone przez gości 
flaszki. * » ,

Wielką atrakcją ostatnich tygodni 
był występujący na Broadway'u naj­
sławniejszy aktor chiński, Mei-Lang- 
Pang. Mei-Lan-Fang pochodzi z rodzi­
ny aktorów a wychowanie muzyczne po­
zwoliło mu dorobić współczesną muzy­
kę do tysiącoletnich sztuk chińskich.

Tysiąc lat temu ówcześni aktorzy 
chińscy grali, w ten sam sposób i te sa­
me sztuki, w których występuje Mei- 
Lan-Fahg. Od dzieciństwa swego każ­
dy Chińczyk zna każdy ruch, każdą fi­
gurę, _ każdy kostjum dramatu. Męi, 
trzydziestókilkołetni aktor, bożyszcze 
Chin i Japonji, Występuje w długich 
szatach, otulających go od stóp do 
głów. Ręce jego są niezwykłej piękno­
ści a twarz o doskonałym owalu; jako 
jedyny błąd, posiada zbyt mięsiste war­
gi. Maska, sposób układania peruki i 
włoków są dla cudzoziemca niezwykle 
ciekawe. Pomimo niezwykłej grubości 
maquillage i bardzo ciężkiej peruki, 
kunsztownie na główne umocowanej, 
Mej wygląda młodo, świeżo i zgrabnie. 
Przywiózł on swych własnych aktorów 
i muzyków. Człowiek, dla którego teatr 
chiński jest rzeczą zupełnie nieznaną, z 
trudnością tylko pojmie obcą sobie mu­
zykę instrumentów i wymowę gestów, 
n których każdy ma głębokie znaczenie. 
Dla prawdziwych znawców sztuki tea­
tralnej występy te były rewelacją.

* * *
Nagrodę na konkursie dziennika 

„Chicago Tribune“ w wysokości 1000 
dolarów otrzymał za najlepszą historję 
Ameryki w 500 słowach prof. Sweet, 
wykładowca historji kościoła amery­
kańskiego na uniwersytecie chica­
gowskim. Ubiegających się było pra­
wie cztery tysiące. Historja Ameryki 
nie wymaga wielkiego wysiłku sło­
wnego! Ze zwięzłej historji profesora 
Sweeta 1 kilku innych nagrodzonych 
historyków widać, że da się ona jasno 
i przejrzyście streścić w kilku ' zda­
niach.

Ruch lotniczy nad stolicą Ameryki 
nabrał takich rozmiarów, że policja 
miejska sprawiła sobie dwa własne 
samoloty a raczej hydroplany, prży 
pomocy których stara się nietylko 
kontrolować zbyt nisko lub z niebez­
pieczeństwem dla publiczności kołu­
jących lotników, ale zamierza również 
ścigać na wodzie i w powietrzu prze­
mytników i innych przestępców. Na 
podstawie tej wiadomości różni pisa­
rze sensacyjnych nowel i powieści 
snują. już fantastyczne historję o po­
ścigach, wyścigach, napaściach i in­
nych emocjonujących wypadkach, ja­
kie rozegrają się pomiędzy bandytami 
i przestępcami amerykańskimi a lot­
ną eskadrę, p. Whalena. E m.

Berlin, 7. i. (PAT) Na przedmie­
ściu Berlina Grunewald, zamieszka­
nym przeważnie przez ludność zamoż­
ną, rozegrała się wczoraj wstrząsająca 
tragedja rodzinna Zamieszkały tam 
b. właściciel dóbr rycerskich Gustaw 
Linde w przystępie depresji zastrzelił 
w czasie przechadzki 7-letniego syna, 
poczem sam odebrał sobie życie.

Przygotujmy się do przyjęcia 
gości zagranicznych

Międzynarodową Wystawa Komuni­
kacji i Turystyki, której otwarcie na­
stąpi już za niespełna 4 miesiące, przy­
czyni się do tego, iż wielu cudzoziem­
ców odwiedzi w roku bieżącym Polskę, 
aby zapoznać się z jej stosunkami go- 
spodarczemi, kulturą oraz zabytkami z 
dziedziny historji i sztuki.

Okażję tę powinniśmy wyzyskać w 
kierunku odpowiedniego przyjęcia go­
ści zagranicznych, aby wynieśli z nasze­
go kraju jak najlepsze wrażenia a po 
powrocie do siebie stali się pionierami 
na rzecz ruchu turystycznego do Polski.

Do przygotowań w kierunku zapew­
nienia gościom zagranicznym odpowied­
nich mieszkań, dogodnych połączeń ko­
lejowych, ułatwień na stacjach granicz­
nych, dostępu do miejscowości o walo­
rach turystycznych, opracowania prze­
wodników, tłumaczy itp przystąpić na­
leży już teraz.

Bierzmy w tym wypadku przykład 
ze Szwedów, którzy w związku z urzą­
dzaną w roku bieżącym międzynarodo­
wą Wystawą sztuk, rzemiosł i wzoro­
wych mieszkań w Sztokholmie przez 
całą zimę na specjalnych kursach wie­
czornych uczą języków obcych swoich 
szoferów, hotelarzy, kelnerów, telefo­
nistki i pracowników kolejowych, na 
głównych linjach podwajają ilość po­
ciągów, remontują hotele, naprawiają 
ulice, drogi itp.

Twierdzenie, że w r. b. powtórzy słe 
zeszłoroczna historja ze „stu tysiącami 
Anglików“, którzy mieli przyjechać a 
nie przyjechali, nie wytrzymuje kryty­
ki, ponieważ obecna Wystawa posiada 
charakter międzynarodowy; .. biorą w 
niej udział wystawcy z 23-ch państw a 
osiem państw jak — Francja, Włochy, 
Rumunja, Czechosłowacja, Turcja, Ju­
gosławia, Grecja i Austrja -- posiadać 
będą oficjalną reprezentację; nie jest też 
wykluczone, że liczba państw, biórących 
oficjalny udział w Wystawie, jeszcze się 
podwoi.

W charakterze wystawców występu­
ją również takie organizacje jak Liga 
Narodów, Międzynarodowa Izba Han­
dlowa, Międzynarodowy Związek Poczt, 
Międzynarodowy Związek Komunika­
cyjny itd.

Nie możemy też zapominać o tem, żó 
pierwsze lody nieufności do Polski prze­
łamała Powszechna Wystawa Krajowa, 
którą zwiedziło wielu cudzoziemców, 
zamieszczających po powrocie do siebie 
entuzjastyczne artykuły na łamach pra­
sy o Polsce i Polakach.

Kto przyjedzie do nas w roku bież.?
Najpierw właściwi wystawcy ze 

swymi urzędnikami i rodzinami, potem 
członkowie Kongresu Międzynarodowe­
go Związku Przedsiębiorstw Komunika­
cyjnych, z okazji którego organizuje się 
Wystawę, a który będzie obradował naj­
pierw w Warszawie a następnie odwie­
dzi Poznań i całą Polskę, dalej przedsta­
wiciele sfer gospodarczych, delegaci rzą­
dów, prasa oraz osoby, interesujące się

W liście pozostawionym do władz 
jako powód straszliwego czynu podaje 
zupełną ruinę materjalną i rozstrój 
psychiczny. Żona samobójcy, która 
rozwiodła się z nim przed kilku dnia­
mi, również zniknęła bez śladu. Przy­
puszczają, że i ona targnęła się na 
swe życie.

zagadnieniami komunikacyjflemi i tu-
rystycznemi, a w końcu turyści właści­
wi, dla których Polska jest dotąd tere­
nem nieznanym.

Wszystko przemawia za tem, że na­
pływ gości zagranicznych będzie w tym 
roku duży; przygotujmy się przeto, aby 
wynieśli jak najlepsze o Polsce mnie­
manie a po powrocie do siebie zachęci­
li innych do zwiedzania naszegoJkraju.

Zamek wileński
w niebezpieczeństwie

Wilno, 7. 4. (PAT). W niedzielę, 
dnia 6 hm. w godzinach rannych z 
ruin zamku na szczycie Góry Zamko­
wej od strony Wilejki oberwały się 
masowo kamienie. Kilkadziesiąt gła­
zów, odłamawszy wierzchołki drzew, 
potoczyło się po stromym stoku góry, 
zasypując aleję serpentynową. Część 
głazów potoczyła się na ulicę Syro-

Zebranie obywatelskie 
w sprawie podstaw moralnych 

życia publicznego
Mnożą się coraz bardziej objawy, 

które wstrząsają całym ustrojem mo­
ralnym społeczeństwa, podkopując je­
go wiarę w naród, jego cześć dla tego, 
co Wzniosłe i szlachetne, a szerząc 
kult tego, co niskie i złe.

Przeciwko objawom tym buntuje 
się gorące serce młodzieży naszej, pro­
testując przeciwko zatruwaniu duszy 
narodu, a wołając o urzeczywistnienie 
ideału, którym młode pokolenie żyje: 
ideału Polski narodowej, wewnętrznie 
spoistej i zwartej, a nazewnątrz moc­
nej i nieugiętej.

Tak czuje i myśli również pokole­
nie starsze w dużej swej większości. 
Ale przyznać muśliny, że nie zaznacza 
tego publicznie dostatecznie stanow­
czo i dobitnie tak, że może to robić 
wrażenie, jakoby społeczeństwo star­
sze mniej od młodszego było wraż­
liwe na niebezpieczeństwa, grożące 
moralnym podstawom naszej egzy­
stencji państwowej, czy zgoła zosta­
wiało młodych w odosobnieniu.

Ażeby stwierdzić, że tak ńie jest, i 
stwierdzić wyraźnie, jakie w tej mie­
rze są poglądy i dążenia społeczeń­
stwa, niżej podpisani zwołują zebra­
nie obywatelskie w tej sprawie, które 
się odbędzie dziś, we wtorek, 8 kwiet-

j komli. Władze wydały zarządzenie 
zamknięcia ruchu kołowego i pieszego 
na ulicy Syrokomli oraz zamknęły do­
stęp dla publiczności na Górę Zam­
kową.

Katastrofa kolejowa 
w Japonji

Tokio, 7. 4. (PAT.) W pobliżu 
miejscowości Oytakyuszu wydarzyła 
się katastrofa kolejowa.

17 osób zostało zabitych a 7 odnio­
sło poważne rany.

Pożar samolotu
pasażerskiego

Londyn, 7. 4. (PAT.) Dziś o go­
dzinie 4 rano w pobliżu Lympsfiełd 
w hrabstwie Surrey wydarzyła się gro­
źna katastrofa wielkiego niemieckiego 
samolotu komunikacyjnego, wiozące­
go pocztę z Croydon do Niemiec. W 
chwili upadku, aparat objęły płomie­
nie. W katastrofie zginęli na miejscu 
straszną śmiercią lotnik Wesseł i ob­
serwator Connert.

Upadek ze znacznej wysokości spo­
wodował wybuch w motorze, wskutek 
czego niektóre płonące części aparatu 
zostały odrzucone na znaczną odle­
głość od miejsca katastrofy. Pier­
wiastkowe oględziny stwierdziły, że 
pilot został spalony żywcem, a obser­
wator, który wyskoczył w chwili upad­
ku, nie uniknął ognia i zmarł wskutek 
silnego wstrząsu i poparzenia.

Aparat jest całkowicie zniszczony.

nia r. b. o godz. 20-tej w sali p. Jaroc­
kiego, ul. Masztalarska 8.

Komitet:
Adamczewski Bolesław, Brzostowska 
Marja, dr. Cełlchowśki Stanisłftw, 
Drobnik Jerzy, Drobnikowa Izabela, 
Dehmel Antoni. Godlewski Feliks, 
prof. Grabowski Tadeusz, Grabowska 
Marja, Kawecki Józef, Kędzierska 
Walerja, dr. Krysiewicz Bolesł., Krzy- 
żagórska Wład., Koszewski Aleksy, Ko­
szewska Katarzyna, prof. Kostrzewski 
Józef, Kostrzewska Jadw., Koralewski 
Marcin, Leitgeber Roman, Leitgebro- 
wa Józefa, Łyczywek Franciszek, Ły- 
czywkowa Michalina, Małkiewicz Jó­
zef, Matęlski Jan, dr. Meissner Cze­
sław, Otmianowski Telesfor, dr. Pacz­
kowski Romuald, poseł, Paczkowska 
Marja, prof. Piasecki Eugenjusz, Pia­
secka Gizeła, dr. Piotrowski Stefan, 
dr. Rozmiarek Andrzej, Rozmiarko- 
wa Halina, dr. Rydlewski Celestyn, 
Rydlewska Marja, dr. Seyda Marjan, 
senator, Syrokomski Wacław, Szwe- 
dziński Edmund, Tułodziecka Aniela, 
Wagner Wacław, Wiśniewski Stani­
sław, Witkowski Stanisław, prof. Wi­
niarski Bohdan, poseł. Winiarska 

Wanda, Zerbowa Magdalena.
Zebranie odbędzie się za zaprosze­

niami, które można otrzymać w po­
niedziałek i wtorek w godzinach 9—15 
i 18lś—1915 w Stronnictwie Narodo- 
wem, św. Marcin 65 I. p. (tylny dom, 
lewo.)

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

190)
— No więc gadaj, czego chcc-z?

—- Musisz wziąć Jacka na moto­
rówkę i w chwili, kiedy parowiec bę­
dzie cumował, podpłynąć ze sziy- 
borku i wysadzić go na pokład.

— Ale czy wpuszczą?
. —■ Ciebie nie wpuszczą! Ipijaj’.
Pawluś uśmiechnął się z wyrazem 

lekkiego triumfu. Oczywiście, jego 
nie mogli nie wpuścić, jeżeli tego za­
żąda.

Przekonany całkowicie wyższy żan­
darm portowy zwrócił się do swych 
kolegów, dając im jakieś instrukcje. 
Po chwili Baworowicz pociągnął za 
sobą Jacka i oddał go w opiekę Pa- 
wlusiowi.

— Możesz być spokojny, Jack. To 
ja ci mówię — poklepał go dobrotli­

wie wilk morski. —■ Pan komendant 
ciebie pierwszego wysadzi na pokład. 
A tam już twoja sprawa.

Murzyn dziękczynnie pokazał dwa 
szeregi zwartych białych zębów'. W 
oczach zaszkliły mu się łzy. Przyło­
żył dłoń do piersi i szepnął:

— Dobra człowiek — przyjaciel. 
Jack tez przyjaciel — dobra człowiek.

Baworowicz zbliżył się do miejsca, 
w którem Atlantic miał czumować, 
spotkał tu w tłumie Stefana Butry­
mowicza. młodzieniec zdawał się być 
mocno podniecony i zażenowany wi­
dokiem marynarza.

— O! i pamtu? Zwykła ciekawość, 
czy też oczekuje pan kogoś? — zaga­
dnął go z mostu.

— Zgadł pan. Czekam na barono­
wą von Ranzau.

— I Maniłłow — dodał z lekkim 
sarkazmem Baworowicz.

Stefan wzruszył niedbale ramiona­
mi.

— Pan zna baronową?
— Tak.
W intonacji taj odpowiedzi brzmia-

ło nie tylko potwierdzenie, ale coś, co 
młodzieniec odczuł, jako tajemnicę. 
Nie dopytywał się też więcej. Nato­
miast marynarz zagadnął go pierw: 
szy:

— Wsiadła na „Atlantic“ w Ham­
burgu?

— Tego nie wiem. Depeszę otrzy­
małem z Hamburga.

— Hm. Nawet depeszuje do pana!
— To pana dziwi?
— Nie! — W przeczeniu Baworowd- 

cza zadrgała ta sama nuta tajemni­
cy. Coś więcej nawet. — groźba.

„Atlantic“ wpływał do przystani. 
Na pokładzie roili się ludzie, gotowi 
do lądowania.

Baworowicz dostrzegł Agnes. Sta­
ła obok Dempsey. Obie panie prowa­
dziły ożywioną rozmowę. Barońo-; 
\ya podniosła lornetkę do oczu. Ku 
niej powiewał kapeluszem Stefan 
Butrymowłcz.

Baworowicz cofnął się pospiesznie 
w tłum, aby go nie dostrzegła- Niby 
łew krwiożerczy przyc/aił się do skoku 
na zbliżającą się gazełlę.

Przerzucono mostki. Wzdłuż nich 
rozstawili się urzędnicy. Przepuszcza­
no pasażerów pierwszej klasy.

Obok siebie szły Agnes i missis 
Dempsey.

Już na lądzie pożegnały się napozór 
serdecznie. Za Amerykanką krok w 
szedł Jack niosąc dwie ciężkie walizy 
na pasku, przerzuconym przez plecy 
oraz jedną niniejszą w mocno zaci­
śniętej garści. Baronowa serdecznie 
przywitała Stefana Butrymowicza.

Baworowicza uderzyło w oczy, że 
Agnes powierzyła młodzieńcowi na­
tychmiast —- niewielką walizkę podob­
ną z kształtu do walizki missis 
Dempsey. I gdyby nie pokrowiec™

Wilk morski przyczaił się w tłu­
mie.

Butrymowłcz prowadził pod rękę 
baronową von Ranzau ManiFow. 
Śmiała .się rozkosznie i Swobodnie. W 
pewnej chwili — tuż przy miejscu po­
stoju samochodów z tłumu wysiąpił 
Baworowicz i zwrócił się do Stefana.

tCiąg dalszy nastąpi).



Numer Î63 =s Kurier Poznański, wtorek, 8 kwietnia Ï93Ô Sirens 3

KALENDARZYK
Wtorek, 8 kwietnia 1930.

Stańce: wschód 5,13; — zachód 18,17; —■ 
długość dnia 13 godz. 24 min.

Księżyc: wschód 12,00; — zachód 3,56; — 
po I kwadrze.

Kai. rz.-kat.: Dionizy; jutro Kasylda P.
Kai. slow.: Radosław; jutro Dobrosław.

Zebrania
Dziś o 16 Tow. Restauratorów u p. Grze­

sika, G. Wilda;
o 18 Źw. Emer. Państw., wdów i sie­

rot u p. Jarockiego, ulica Mosztalar- 
ska 8 a;

o 19 Tow. Przemysłowców (Wilda) u p. 
Zawadkowej, G. Wilda 75;

o 19 Tow. Ilod. Gołębi Poczt. „Warta" 
u p. Wiesnera, Chwaliszewo 58-59; 

o 19,30 Tow. Przemysł. „Kościuszko"
(Św. Łazarz - Górczyn) u p. Spycha­
ły, ul. Marszałka Focha 142; 

o 20 Tow. Cech. Czel. Krawieckiej i Wy­
dział Pom. Kraw. Damskiego u p. 
Beyerowej, pl. Bernardyński 2; 

o 20 Tow. Przem. (Św. Łazarz) u p. Boh- 
nowej, ul. Marsz. Focha 85; 

o 20 Wolny Cech Obuwniczy nadzw. w.
zebr, w Domu Rzemieślniczym; 

o 20 Chór Kościelny (Boże Ciało) w 
ognisku;

o 20 Tow. Powst. i Wojaków im. Józefa 
Hallera (Jeżyce) u p. Kasperkowej, 
ul. Kraszewskiego 18;

o 20 Tow. Uczestn. Powst. (Jeżyce) u p. 
Tomikowskiego, ul. Szamarzewskie­
go nr. 18;

o 20,15 „Sokół“ (Śródka) nadzw. w. zebr, 
w sali gimn., ul. Bydgoska 4;

Jutro o 15 Filja Czeladzi Piekarskiej Z. Z. 
P. u p. świtalskiego, ui. Podgórna 13; 

o 17 Naukowe Koło Misyjne Kapłanów 
w archiwum ul. Lubrańskich 1; 

o 18,30 Rada Miejska w Ratuszu; 
o 18,30 Tow. „Jedność" p. wezw. Św. 

Stanisława u p. Jarockiego, ul. Masz- 
talarska 8 a;

o 19 Zw. Zawód. Pracown. Bankowych 
w lokalu al. Marcinkowskiego 24; „

o 19 Tow. Hodowców Gołębi Poczt. 
„Dobry Lot" u p. Koniecznego, Ghwa- 
liszewo 57;

o 19,30 Stów. Młodzieży (Boże Ciało) w 
salce parafjalnej;

o 19,30 Sodalicja Pań Konfekcyjnych, 
w sali sodalicyjnej;

o 20 „Sokół" (śródmieście) w Best. 
Zamkowej, Św. Marcin 40;

o 20 „Sokolice“ (Wilda) u p. Zawadko­
wej, Górna Wilda 75;

o 20 Zw. Faszystów Polskich (Św. Ła­
zarz) w Kasynie Obyw., ul. Marszał­
ka Focha 81;

o 20 Tow. Przemysłowców i Jeżyce) . u 
p. Kasperkowej, ul. Kraszewskiego 
nr. 1C;

Licytacje
Dziś o 10 ul. Dąbrowskiego 25 a — kana­

pa, 2 fotele, biurko, bibljoteke, bu­
fet, stolik;

o 11 ul. Kraszewskiego 4 — harmo­
nium, stół, 5 krzeseł, biurko, kana­
pa z obudowaniem, lampa elektr., 
obraz;

Jutro o 10 ul. Wielka 15 — talerze, fili­
żanki, rozm. serwisy, szklanki, kie­
liszki, kryształy, przedin. emalj. $ 
aluminjowe, noże, widelce, łyżki, 
przybory kuchenne t t. d.;

o 11,30 Św. Marcin 46 — bufet, stojak; 
o 12 ul. Skarbowa 4 — stół, kanapa,

2 biurka, masz, do pisania; 
o 13,30 pl. Wolności 8-9 —- kanapa, fo­

tele, 2 stoły, 6 biurek, maszyny do pi­
sania i liczenia;

o 14 Św. Marcin 5 — repozytorium, 
stół składowy, stojak;

Walny zjazd kupiectwa wielkopolskiego
'Bilans rocznej działalności Związku Towarzystw Kupieckich

W pięknej siedzibie Związku przy 
ul. Zwierzynieckiej obradował w dniu 
wczorajszym doroczny zjazd delegatów 
towarzystw kupieckich, zrzeszonych w 
poznańskim Zw. Tow. Kupieckich. 

Obrady prezydjów towarzystw
Ogólne zebranie delegatów poprze­

dziło w ciągu przedpołudnia zebranie 
prezesów, sekretarzy i skarbników po­
szczególnych, towarzystw związkowych 
z prowincji; były tam reprezentowane 
prawie wszystkie towarzystwa przez 80 
przedstawicieli. Naradom przewodni­
czył wiceprezes Związku, p. Majewicz. 
Referat, poświęcony sprawom organiza­
cyjnym oraz finansowym, wygłosił wi­
cedyrektor Związku, p. Poszwiński. 
Sprawozdania za rok ub. zakończono 
szeregiem rezolucyj z poszczególnych 
dziedzin życia organizacyjnego. Z zado­
woleniem przyjęto do wiadomości roz­
wój organizacji branżowej, która coraz 
liczniej skupia drobne kupiectwo. Po 
zebraniu odbył się wspólny obiad, który 
w miłej atmosferze przeciągnął się pra­
wie do godziny szesnastej.

Otwarcie zjazdu delegatów
O godz. 4 po poł. w przepełnionej sa­

li zasiedli delegaci 47 towarzystw, re­
prezentujący 137 głosów (Związek zrze­
sza 60 towarzystw kupieckich).

Zebranie zagaił prezes Związku Tow. 
Kupieckich p. Otmianowski, witając de­
legatów oraz gości. W toku zagajenia 
przewodniczący dał krótki obraz dzia­
łalności Związku. W dobie obecrej na 
handel napiera z wielką siłą przemysł, 
który w licznych wypadkach tworzy 
własne składy sprzedaży, szkodząc tern 
kupiectwu i pozbawiając je możności 
istnienia. Tej taktyce pewnej gałęzi 
przemysłowców winien przeciwstawić 
się cały ogół kupiecki. Potrafi zaś to 
uczynić jedynie wówczas, jeżeli szeregi 
organizacyjne rozrosną się i każdy ku 
piec będzie uważał za swój obowiązek 
należeć do organizacji, broniącej jego 
interesów. Dotąd niestety większość ku­
piectwa nie docenia korzyści, płynących 
z organizacji. Gdyby choć 10 proc, całe­
go kupiectwa polskiego znalazło się w 
kadrach organizacyjnych, stanowiłoby 
potęgę, której nikt nie poważyłby się 
ignorować. Przemysł zawdzięcza swe 
mocne stanowisko tej okoliczności, że 
zjednoczył się w kartelach, trustach itp. 
i w ten sposób owładnął rynkami. Zro­
zumienie potrzeby konsolidacji we­
wnętrznej kupiectwa będzie pierwszym 
momentem, zapewniającym mu potęgę 
i wielką przyszłość. Staje się to naka­
zem chwili, gdy trzeba będzie sprostać 
konkurencji niemieckiej, uprzywilejo­
wanej traktatem handlowym.

Kino Metropolis
Dziś Premjera!

Piękna Sally O‘NEIL
jako

Dramat ilustrujący dzieje star­
ganej duszy dziewczęcej.

Seanse o godzinie 5 — 7 — i 9 
Przedsprzedaż biletów od 11,30-13,30 I

mości i uchwalił przez aklamację re­
zolucję, domagającą się wypracowa­
nia przez rząd doraźnego programu, 
oraz szybkiego zastosowania pomocy 
dla handlu. Treść tej rezolucji wy­
drukujemy w wydaniu wieczornem 
naszego pisma-

Ciekawy wykład

Dziś recital fortepianowy Padlewskiej
W ostatniej chwili przypominamy, że 

dziś, we wtorek, dnia 8 hm. ® godz. 28 
w sali Domn Ewangelickiego, wystąpi 
ceniona nasza pianistka Nadzieja Padlew- 
sfca. Artystka należy do najlepszych na­
szych przedstawicielek swego instrumen­
tu, Świetna technika, głębokie poczucie 
muzyczne, oto zalety gry artystki, które 
wzbudzają uznanie w szerokich sferach 
muzycznych. Ostatni występ p. Padlew- 
skiej z Filharmonją-Poznańską, na któ­
rym wykonała koncert fortepianowy 
Beethovena, przyniósł artystce wielki 
sukces, to też prasa jednogłośnie wyra­
żała się z wielkiem uznaniem o jej grze.

Program koncertu przedstawia się z 
wszech stron bardzo interesująco. Oprócz 
utworów Chopina, Skriabina, Liszta, usły­
szymy po raz pierwszy w Poznaniu Rege- 
ra Prelud i Fugę es-mołi na lewą rękę I 
Szymanowskiego Etiudę atonalną. Beetho- 
vena Sonata es-dur i Chopina Sonata 
h-moll stanowić będą punkt kulminacyj­
ny wieczoru.

Przedsprzedaż biletów w składzie cy­
gar Szrejbrowskiego ul. Gwarna 20 w ce­
nie 8 do 2 zł; telefon 56-38; w dzień kon­
certu od godziriy 19 przy wejściu na salę.

Uczniowie płacą za miejsce siedzące 
1,00 zł. zp 22674

DZIŚ

DZIŚ

Teatr Wielki
„Lohengrin“, opera Wagnera.

Teatr Polski
„Walka kobiet“.

Teatr Nowy
DSIÂ — „AityśeT

Następnie — zgodriie z programem — 
dyrektor Związku p. B. Sikorski refero­
wał sprawozdanie z rocznej działalno­
ści zarządu. Sprawozdanie poprzedziła 
charakterystyka sytuacji ogólnej. Rok 
1929 bardzo dotkliwie zapisał się uszczu­
pleniem środków obrotowych oraz ka­
pitałów własnych kupiectwa, czego 
oczywistym dowodem jest niesłychany 
wzrost protestów wekslowych, upadło­
ści i nadzorów sądowych. Spowodowane 
nadprodukcją forsowanie zbytu stało 
się zgubne z tej przyczyny, że oddawano 
konsumentom towary bez właściwego 
zabezpieczenia egzekucji należytości. 
Powsz. Wystawa Kraj, nie przysporzyła 
kupiectwu poznańskiemu tych korzyści, 
jakich sobie po niej obiecywano.

Troska o interesy handlu skupiała 
się w- Poznaniu w biurach Związku 
Tow, Kupieckich. W- ciągu roku spra­
wozdawczego kupiectwo kilkakrotnie 
występowało z wspaniałemi manifesta­
cjami: z okazji 500-lecia Korporacji 
Kupców Chrześcijańskich i 25-lecia po­
znańskiego Zw. Tow. Kupieckich. Wal­
nie też przyczyniono się do organizacji 
dwudniowego wszechpolskiego zjazdu 
kupiectwa.

Polityka Związku
Dyrekcja Związku wypracowała 

szczegółowy program polityki handlo­
wej na terenie zagranicznym. Uczestni­
czono w pracach Międzynarodowej Izby 
Handlowej, w polskim Komitecie Naro­
dowym, jak również w Kongresie Am­
sterdamskim. Na terenie wewnętrznym 
zajmowano się szczegółowo zagadnie­
niem kartelizacji i syndykalizacji życia 
gospodarczego, walcząc ostro o samo­
dzielność handlu. Bezwzględnie prze­
ciwstawiano się zakusom ideologji eta­
tystycznej. Podjęto akcję przeciwko fa­
brykom, które otwierają składy sprzeda­
ży'detalicznej. W dziedzinie fiskalnej 
interweniowano w sprawach szacunko­
wych i egzekucyjnych i dawano przy­
czynki do tworzenia polskiego ustawo­
dawstwa handlowego, współpracując w 
komisji porozumiewawczej dla spraw 
kodyfikacji. Z niesłabnącą uwągą śle­
dzono prace nad projektem ustawy o u- 
bezpieczeniu społecznem, wysuwając de­
zyderaty kół handlówek. Związek Tow. 
Kupieckich współpracował nad) taryfą 
kolejową, zajmował się ustaleniem ta­
ryfy tranzytowej a nie obce mu też było 
usprawnianie działalności poczty. Lwią 
część zainteresowań chłonęły jednak 
sprawy, związane z pieniądzem, akcją 
kredytową i hankami.

W dziedzinie kredytu zmierzano w 
kierunku zwiększenia pewności w sto­
sunkach dłużniczych. Dla finansowa­
nia konsumcji popularnym sposobem 
ratalnym stworzono osobną organiza­
cję pod nazwą „Kredyt“. Odnośnie 
szkolnictwa handlowego wysunięto 
postulaty, mające się przyczynić do 
intelektualnego podniesienia młodzie­
ży. W ciągu ostatniego roku przystą­
piono do zreorganizowania działal­
ności, tworząc specjalne organizacje 
branżowe. Akcja ta nie objęła dotąd 
wszystkich gałęzi, jest jednak nie­
odzowna dla uzdrowienia stosunków 
w handlu.

Program nowych prac
Rozważania sprawozdawcze zakoń- 

czjrł Eeierent programem prac, jakie

Bilans rocznej pracy
Związek zamierza podjąć w ciągu ro­
ku bież. Chodzi o stworzenie biura
reklamacyj podatkowych, porad praw­
nych, ’ porad buchalteryjnych, biura 
ochrony kredytu, rozbudowanie orga­
nizacji branżowej, która objęłaby Pol­
skę Zachodnią — wreszcie specjalnego 
biura trudniącego się badaniem wa­
runków pracy w handlu.

Następnie referent przedstawił 
sprawozdanie kasowe Związku, zamy­
kające się po stronie dochodu i roz­
chodu pozycją 107 219,81 zł. < Wyda­
wnictwo „świata Kupieckiego“ stano­
wi odrębną pozycję 74 394,54 zł w roz­
chodzie i dochodzie. Dochody i roz­
chody z innych wydawnictw związ­
ku wynoszą 32 437,54 zł.

Absolutorium — Dyskusja
- Sprawozdanie: komisji--rewizyjnej 

referował p. Owezarczak, wnosząc o 
absolutorjurn, które zebrani zarządowi 
udzielili. Poprzednio jednak wywią­
zała się jeszcze obszerna dyskusja, w 
której zabierali głos pp. Pogorzelski, 
Knast, Dónaj, Wojkowski, Malinowski, 
Sokorski, Majewicz i inni. Z powagą 
roztrząsano skutki inwazji przemysłu 
niemieckiego po zawarciu traktatu 
handlowego. Żywe też zainteresowa­
nie budziła u słuchaczy sprawa trud­
ności Banku Przemysłowców, którą 
doprowadziła do oddania tej zasłużo­
nej placówki kredytowej pod nadzór 
sądowy.

Wybory
Po przyjęciu do wiadomości budże­

tu na rok 1930, przystąpiono do wybo­
rów uzupełniających do Rady Związ­
ku Tow. Kupieckich. Według statu­
tu każdego roku ustępuje jedna trze­
cia część członków. Niemal wszyscy 
dawni członkowie zostali wybrani po­
nownie. Do Rady weszli pp. Otmia­
nowski, Roman Leitgeber, Fr. Lisiec­
ki, J. Borys, St. Kałamajski, T. Gross- 
mann, F. K. Cygański,' Z. Migdałek 
(Gniezno), Nowakowski (Leszno), 
Przewoźny (Kępno), Grupiński (Czarn­
ków), Modeiski (Międzychód), Narcyz 
Wojciechowski (Pleszew), Sokołowski 
(Rawicz), Wolski (Września), Ciemny 
(Pakość). Z ramienia niedawno przy­
jętego do organizacji Zw. Kupców i 
Przemysłowców Samochodowych w 
Poznaniu wybrano pp. dyr. Sierszyń- 
skiego i H. Linkego.

Wolne glosy
W wolnych głosach przemawiał 

dyr. p. Szymański, przypominając o 
bliskim terminie otwarcia dorocznych 
Międzynarodowych Targów w Pozna­
niu. Na wyróżnienie zasługuje opi- 
nja jednego z delegatów, który odniósł 
się do prezydjum Związku z apelem, 
aby nie iść na lep polityki ludzi, któ­
rzy mimo posiadania najliczniejszego 
klubu parlamentarnego oraz Stałych 
zapewnień o swej przychylności dla 
kupiectwa — jedynie mu szkodzą.

Przypominamy, że odczyt ks. prof. 
Skazińskiego „O istocie Ewangelii sw.- 
odbędzie się we środę, dn. 9 bm. o godz. 
20-tej w auli gimnazjum im. Mickiewi­
cza (ul. Marsz. Focha). t

Powyższa prelekcja wzbudza ogólne 
zainteresowanie. Bilety w cenie i zł i 
30 gr. dla młodzieży nabywać można 
przy wejściu do auli przed rozpoczę­
ciem wykładu. ____

Skutki lekkomyślności
W dniu wczorajszym zamieszkały 

przy pl. Sapieżyńskim 2o-letni Włady­
sław Wrzesiński chciał wydobyć kulę 
ze sztucera przez zamek i w tym celu 
uderzył kilkakrotnie kolbą o podłogę. 
W pewnym momencie nabój eksplodo­
wał a kuła ugodziła Wrzesińskiego w 
ramie powyżej łokcia. J . ... ,

Ciężko poranionemu udzieliło doraź­
nej pomocy Pogotowie Lekarskie (teł. 
55-55) a następnie przewiozło go do lecz­
nicy miejskiej, gdyż prawdopodobnie 
zajdzie potrzeba przeprowadzenia ope­
racji. (k) '

Zakończenie
P. prezes Otmianowski, zamykając 

zebranie, podniósł z uznaniem wyniki 
owocnych Obrad, które niezawodnie 
przyczynią się do podniesienia ku­
piectwa i zapewnienia mu należnego 
miejsca.

Zjazd delegatów przyjął do wiado

Przygoda pijaka
Na komisąrjat policyjny przewiezio­

no wczoraj Stanisława M., zamieszkałe­
go przy ul. Niegolewskich 20.

M-, będąc w stanie nietrzeźwym, po­
mylił bramę domu i usiłował wejść do 
obcego mieszkania.

Po daremnych próbach otwarcia 
drzwi, M, padł na schodach bez przy­
tomności. Przerażeni mieszkańcy zawe­
zwali pomocy lekarskiej, sądząc, iż mają 
dó czynienia z ciężko chorym.

M. pozostawiono aż do wytrzeźwie­
nia w areszcie policyjnym. (j.>

Szczegóły napadu na pocztę
w Inowrocławiu

W sprawie napadu na pocztę w Ino­
wrocławiu otrzymujemy następujące in­
formacje:

Napad był przygotowany w najdrob­
niejszych szczegółach przy dużej znajo­
mości miejscowych stosunków i zwy- 
czai. Włamania dokonano w nocy 
na poniedziałek pomiędzy godż. 2 a 3. 
Włamywacze otworzyli boczne drzwi 
wejśeipw® wytrychem a następnie . za­
dzwonili pod pretekstem nadania tele­
gramu. Krytycznej nocy dyżurował li­
stowy i praktykant pocztowy. Gdy listo­
wy otworzył drzwi i stanął przy okien­
ku, bandyta niespodziewanym ruchem 
ręki, uzbrojonej w rewolwer, cofnął go 
w głąb pokoju. Drugi ze złoczyńców w 
ten sam sposób załatwił się z praktykan­
tem, poczem obu urzędników bandyci 
związali i zakneblowali im usta.

Po skrępowaniu funkcjonariuszy, 
bandyci rozerwali szafę siatkową,! za­
brali 63 tysiące złotych, spakowane w 
woreczkach i kasetkach, poczem zbie­
gli, pozostawiając powiązanych u- 
rzędników na łasce losu. Gdy bandy­
ci wyszli, listowy przyczołgał się do 
napół żywego i związanego prakty­
kanta i zębami rozwiązał sznury na 
jego rękach. Następnie praktykant 
rozwiązał więzy, krępuiace listowego. 
Po uwolnieniu się z więzów urzędnicy 
zatelefonowali do policji, która 
wszczęła natychmiastowe dochodze- 
nia-

0 pospiechu bandytów świadczy rn- 
in. fakt, że pozostawili oni leżące w 
pobliskiej szafie 56 tys. złotych, (k) -
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ROZRŁAB JAZB7 AUTOBUSÓW.
Autobus PZ 40 763 kursuje <5 W-Z- * *1 Wń «»na unji brem - Kornik - Foznan

Właściciel autobusu < Stanisław Woźniak» Bnin, pow. Ś«»m

Odjazd Km Stacje i przystanki Cena Przyjazd

18,10
18,43
18,48
19,30

A

14,50
15,25
15,30
16,12

8,20
8,55
9,00
9,42

39,7
23,0
21,0

Śrem..................
Bnin.................
Kórnik .... 
Poznań ....

' i

b

1,50
1.50
2.50

13,52
13,18
13,13
12,30

19,52
19,18
1913
18,30

22,22
21,88
21,43
21,00

A
A Kursuje tylko w niedziele i święta.

Autobus PZ 10111 w/c • e Os Wfc »
kursuje na Unji Krzywin - otęszew - Poznań

Właściciel autobusu i Wincenty Kokot, Poznań, ul. Mostowa 4

Odjazd Km Stacje Cena Przyjazd

5,CO — 1 Krzywiń . . . . jL — 16,C8 19,38
5,11 5,0 Lubin...................... 0,50 1558 19,28
5,22 9,5 Jerka...................... 0,91 15,46 19,16
6,02 28,0 Kość an.................. 2,50 te,10 18.40
6,26 39,5 Głuchowo .... 3,50 14.4) 18,15
6,50 51,5 , Stęszew ..... 4,50 14,20 17,50
7,38 65,0 Poznań ..... 6,50 13,00 1700

A B
UWAGA: A. kursuje w poniedziałki, środy 1 piątki. B. kursuje we wtorki, czwart­
ki, soboty i niedziele.

Autobus PZ 46708 kursuje na linji Czerniejewo-Gniezno 
Właściciel autobusu: Stanisław Tomaszewski, Czerniejewo

Odjazd Ket Stacje Cena Przyjazd '

7,10 13,10 17,40 Y Czerniejewo . . . A — 12.40 15,00 20,55
7,32 13,32 18,02 20,4 Żydawo .................. 1,00 12,18 14,38 20.33
7,50 13,50 18,20 19,5 y Gniezno................. 1,90 12,00 14,20 20,15

Autobus PZ 46244 kursuje na Unji

Poznań - Kórnik - Śrem
Właściciel autobusu i Walenty Musiał, Poznań, św. Marcin 78.

Odjazd Ktn Stacje Cena Przyjazd

8,25
9,08
9,15
9,45

16,5
17,33
17,40
18,10

21,0
23,0
39,0

• Poznań ................. J
Kórnik.................
Bnin.....................

7 Śrem..................... i

h

I

2,10
2 60 
4,10

13,55
13,10
13,03
12,30

20,25 
19,40 
19,33 
19 0

Autobus PZ 12 266 kursuje na linji

Dolsk - Śrem - Poznań
Właściciel autobusut Teofil Bruski, Dolsk, pow. Śrem.

Odjazd Km Stacje Cena Odjazd

8,10
8,41
9,20

10,03

17,40
1810
18,48
19,30
B

546
397
21,0

W Dolsk........................A
Śrem.....................
Kórnik..................... 1

Y Poznań ..... m

5,40
3,90
2,10

12,42
12,12
11,34
10,50
B

17,18 
46 48
16,03
15,25
A

22,48
22,18
21,38
20.55
B

B. kursuje tylko w niedziele i święta; A. kursuje tylko w dni powszednie.

Autobus PZ 46549 kursuje na Unji

Witkowo — Września - Środa
Właściciel autobusut Ignacy Bydzyń, Czerniejewo, pow. Gniezno

Odjazd Km Stacje Cena Przyjazd

13,tO 7,20 _ t ' Witkowo . ... ' h — 12,15 18,15
13,14 7,34 6,0 Gorzykowo . . . 0,60 12,00 18,00

14,30 13,50 8,15 8,00 19,0 Września .... 1,60 10,50 11,30 16,50 17,30
14 55 8,50 29,0 Zberki................. 2 90 10,30 16,33
15,20 9.15 41,0 1 ' Środa..................... ś k 4,00 10,00 16,00

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Nowego. Dziś, we wto­

rek i. jutro, we środę głośna sztuka ame­
rykańska p. t. „Artyści“. Akcja tej sztu­
ki wprowadza widza w zamknięty i dla 
tego tak bardzo interesujący światek arty­
stów rewjowych. Barwne epizody z ich 
życia przeplatają pełne życia i humoru 
obrazy rewji. Udział biorą pp. Cieszkow­
ska, Czarnecka, Fiszerówna, Chmurkow- 
ski, Mazanek, Smoczyński, Tylczyński i 
Zawistowski.

Premjera w Teatrze Nowym. Teatr 
Nowy wystąpi w bieżącym tygodniu z 
premjerą doskonałej komedji łubianego 
pisarza Bałuckiego p. t. „Radcy pana 
radcy“. Próby pod reżyserją p. Bystrzyń- 
skiego dobiegają końca. Dekoracje Ał. 
Kobrynia.

za 100 zł noty większe 46,675—47,075; wy­
płaty na Warszawę i Poznali 46,85—47,05; 
na Katowice 46,825—47,025.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 7. 4. (PAT.) Zboże. — Pszenica

kraj, dwors. 39—40; zbiorowa 36,25—37,25; 
żyto 21,50—22,00; jęczmień browaru. 20,25 
do 20,75; przemiał. 19,75—20,25; owies 17,00 
do 17,50; mąka pszenna 65 proc. 66; żytnia 
70 proc. 38; otręby żytnie 11—11,50; otrę­
by pszenne 12—12,50.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
•Kraków, 7. 4. (PAT.) Akcje: Tohan 

3,75; Elektr. w Sierszy 4,75.
Lwów, 7. 4. (PAT.) Akcje: Bank Pol­

ski 166,50; Chodorów 142—143; Gazy 
Wschodnie 23—23,25.

Notowania dewiz z dnia 7 kwietnia 1930
i Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-icznej)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 7. 4. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterl. 43,39; Nowy Jork za 100 zł 
11,25; Praga za 100 zł 377,65—379,65; Wie­
deń za 100 zł 79,36—79,64; Zurych za 100 zł 
57,85; Gdańsk za 100 zł 57,60—57,74; telegr. 
wypłaty na Warszawę 57,57—57,71; Berlin

Dewiza

St
op

a
dy

sk
on

t.

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie ocndysi» Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu' Wiednia

Warszawa . 7 - - 100 z! 57.60 46.675 43.39 11.25 377.65 57.85 79.36
Poznań . . 7 • • 100 zł — — — — — ■ « — — —•
Gdańsk . » 5 173,52 100 Gd. gid. — —- 81.39 — — — 656.50 — —-
Berlin . . s 5 212,34 100 R. M. — — — 20.37 23.87 610.25 804.63 123.17 169.04
Belgja . i 3‘/y 123,94 100 belg. 124.53 — 58.395 34A5 13.96 356.50 — 72.03 98.79
Bukareszt . 9 172,— 100 1. — — 2.493 816.— •— — 19.99 3.07 4.12
Budapeszt . 6 155,90 100 pengo — — 73.08 27.85 17.47 — 588.68 90.23 123.71
Holandja 3 358,31 100 gid. hol. 358.12 — 168.— 12.11 40.16 1025.75 — 207.17 284.75
Kopenhaga 5 238,88 100 k. d. 230.- — 112.80 18.16 26.78 684.— — 138.25 189.55
Londyn . . 3‘a 43,38 1 funt szterl. 43.39 25.00 20.355 — 4.86 124.24 164.— 25.10 34.45
Nowy York 3><* 8,91,41 1 dolar 8.90 — 4 18.50 486.49 — 25.53 33.71 516.— 708.05
Paryż . . 3 172,— 100 fr. franc. 34.92 — 16.375 124.23 3.91 — 132.03 20.20 27.72
Praga . - 5 180,62 100 k. cz. — — 12.394 164.27 2.96 75.70 — 15.28 ¿o.a7
Rzym . . . 6«/, 172,— 100 1. 46.77 — 21.944 92.79 5.24 133.85 176.67 27.06 37.15
Szwaj car ja 3 172 — 100 fr. szwajc. 172.87 — 81.t05 25.10 19.38 — 653.17 137.27
Sztokholm 3’;. 238,88 100 k. szw. — 112.48 18.09 26.89 — — 138.75 LdO.
Wiedeń . . • 6 125.43 100 szyling. 125.72 - 58.975 34.53 t4.l0 475.17 72.77 *=-

Lcz. 3. 0. 535/25.

W piątek, dnia 4 kwietnia r. b. zraart 
po dwudniowej chorobie, ś. p.

• iw, « i •

radca duchowny 
były dziekan i proboszcz parafji Bralińskiej.

Eksportacja zwłok do kość oła parafial­
nego odbędzie się we wtorek o godz. 5 po 
południu. Pogrzeb w środę, 9 kwietnia 
o godz. 10 przed południem. dp 4740

Bralin, 4 kwietnia 1930 r.
Stanisław Kutzner, kier, szkoły.

wyrok:
W Imienin Rzeczypospolitej Polskiej!

W sprawie firmy Wilhelm Brauns T. z o. p. w Quaedlin- 
burgu zastąpionej przez adwokata Dra Skąpskiego w Toru­
niu — przeciw T. Rzymkowskiemu, fabryka preparatów 
chemicznych w Toruniu, ul. Kościuszki 45a — pozwanemu — 
zastąpionemu przez adwokata Dra Ossowskiego w Toruniu 
o zaniechanie używania znaku ochronnego i zapłatę.

Wydział Cywilny Sądu Okręgowego w Toruniu po prze­
prowadzonej ustnej rozprawie w dniu 3 października 1929 r. 
przez sędziego S. O. Karwowskiego orzekł:

1. Pozwany zobowiązany jest zaniechać używania znaku 
ochronnego „Braunsa farby“ (Braurische Stoffarben) 
i „korony nad wstęgą“ dla oznaczenia przetworów 
barwniczych, jakoteż oznaczenia swoich wyrobów farb 
dla barwienia materyj nazwą firmy rowodowej, a to 
pod zagrożeniem grzywny wzgl. aresztu przez Sąd w 
każdym wypadku naruszenia tego zakazu oznaczyć się 
mającej.

2. Pozwany zobowiązany jest zapłacić powodowej firmie 
tytułem pokutnego kwotę 500,— zł.

3. Pozwany zobowiązany jest ponieść kosżty ogłoszenia 
wyroku w czasopismach krajowych a to: „Słowie Po­
morskiem“ w Toruriiu, „Dzienniku Bydgoskim“ w Byd­
goszczy, „Kurjerze Poznańskim" w Poznaniu, „Kurje- 
rze Warszawskim“ w Warszawie i „Deutsche Runschau“ 
w Bydgoszczy.

Wyrok jest prawomocny. dw 4730
Toruń, dnia 3 lutego 1930 r.

(—) Salomon 
L. s. st sekretarz Sądu Okręgowego.

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, dnia 8 b. m. o godz. 9.15 przy ul. Wielkie 

Garbary 33 sprzedam publiczuie najwięcej dającemu za
gotówkę:

większą ilość obnwia damskiego i dziecięcego.
Przetarg odbędzie się nieodwołalnie.

Pietruszewski, kom. sąd., Poznań, Wielkie Garbary 33

Młody
pomocnik branży kolonialnej, de­
likatesów szuka posady. Oferty 
Kurjer zdw 42 060

Bt 27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych Posługaczka
poszukuje posługi z praniem Jub 
bez. Oferty Kurjer zdw 42 078Panienka

z szyciem zajmie sie samodzielnie 
gospodarstwem domowem u jed­
nej osoby. Oferty Kurier 

zdp 42 379

Ig 28 WOLNE MIEJSCA B
Ucznia

syna uczciwych rodziców do 
handlu kolonjalnego, żelaza i 
lestahracji przyjme zaraz — 
A Swiderski, Miłosław, 

dp 47d7

Panienka
w piekarni, cukierni przyj mie po­
sadę. Miejscowość obojętna. — 
Oferty Kurier zdp 42 378

Inteligentna
uczciwa panienka z cośkolwiek 
szyciem szuka posady u samotnej 
osoby. Oferty Kurjer zdp 42 377

Pomocnik
krawiecki na konfekcje potrzebny 
zaraz. Mencel, Marszalka Focha 
nr., 185. zdw 42 091

Uczciwa
i skromna panienka szuka posady 
pokojowej na letnisko. Oferty 
Kurjer zdp 42 376

Służąca
zaraz potrzebna. Patrona Jae- 
kowskiego 30, skład.

za kwiecień 1930 r.----------------- _ _rrZcUpiald datku ilustr „Jlustracja Poznańska" i .Nowiny Sportowe" w Po­
za obawydania razem włącznie tygodniowego do-

i . ""
---- znaniu w eksped zł 4.00 w agencjach w mieście Żt 4.50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 4 70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4.94 
kwartalnie zl 14.80 pod opaska w Polsce zł 9.00 pod opaska w innych krajach zł 11,00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawn. nie odpowiada za doe'aiczenie pisma a abonenci nie maja prawa domagania sie 
niedos!arczonych numerów iub odszkodowania.

Telefon» do Redakcji I Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524. 4072. 2305,

O(-rłnC7Pnin Ba 8tron'e 6-ł#mowej 80 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu '-'giuaiCUta redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej 
1 150 ar. przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-łamowego m:lim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz a zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża do wy 
dania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przed poludn. Drobne ogłosze­
nia słowo napisowe (tłuste' 30 gr każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia Dowstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 

w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 8524. — P. K O. Poznań, nr 21)0 149.
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